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Co slyckać «  rolsce.
P a n u je  powszechne przekonanie, że S e j m  

g a l i c y j s k i  j u ż  s i ę  n i e  z b i e r z e ,  że w g ru ­
dniu będzie rozw iązany, a nowe w ybory do Sejmu 
odbędą się w lutym  albo m arcu na podstaw ie 
daw nego praw a wyborczego, to znaczy z p raw y­
borami. Ludowcy zabierzcie się do pracy, abyśm y 
ani jednego m andatu chłopskiego m e dali v/ydrzeć 
nikomu. A g i t a t o r ó w  w s z e c h p o l s k i c h  p ę d ź -  
o ie  p r e c z  n a  c z t e r y  w i a t r y .

»Knło polskie* w Dumie petersburskiej składa 
iię  z 15 posłów. Jestto  tak m ała liczba, że wcale 
nie potrafi wpłynąć na uchwały Dumy, składają- 
oej się z 500 posłów.

Nędza ludności polskiej w zaborze rosyjskim  
p rzyb iera  zastraszające rozm iary. Grozi tam s tra ­
szny głód. R ząd carski zupełnie się o to nie 
tro szczy , tylko całą uw agę zw raca na tępienie 
przeoiwników carskich rządów  samodzierzczych.

W  z a b o r z e  p r u s k i m  dzikie prześlado­
wanie naszego narodu trw a bez przerw y. Słychać, 
te  ustaw a o przynm sow em  w ydzieraniu ziemi 
polskiej z rąk  odwiecznych posiadaczy polskich 
w ręce niemieckie, ma być uchw alona na najbliż­
szej sesji sejmu pruskiego.

B r a c i a  n a s i  w A m e r y c e  w Stanach 
Zjednoczonych ponieśli bardzo wielkie szkody 
skutkiem  bankructw a wielu banków. Na dom iar 
nieszczęścia fabryk i z b rak u  pieniędzy zastana­
wiają ruch i krocie tysięcy roboiników  naszych 
pozostają bez pracy. Ze sm utną tą wiadomością 
pow inni się liczyć ci wszyscy, k tórzy swoje na­
dzieje gospodarcze opieraią na spodziewanej przy- 
syłce pieniędzy z Ameryki.

Bezprawia i krzywdy.
Patrjotyczny kapłan. W szechpolskie gazety 

w każdym  niem al num erze czynią wielki gwałt, 
iż polska ludność we W schodniej Galicji ruszczy 
się - -  przechodzi na  grecki obrządek, zapom ina 
o polskim języku i narodowości. Bijąc na gwałt 
wzywają polskie duchowieństwo do współdziała­
nia w ra tunku  polskich dusz. O ile jednak ducho­
wieństwo nasze powolnem jest tem u wezwaniu, 
czyni to w przew ażnej części w sposób wywołu­
jący w prost przeciw ny skutek — bo albo roznieca 
waśń narodow ą i rehg ijną  — nie leżącą abso­
lu tn e  w interesie oba narodowości na  W schodzie 
m ieszkających — albo propaguje wśród polskiego 
ludu ideie wszechpolskie w tak niezręczny spo­
sób — iż ludność polska chcąc mieć spokój z tej 
strony, przechodzi na ruski obrządek. Że w tej 
agitacji oberw ać się musi coś Ludowcom, to rzecz 
naturalna.

Najlepszym dowodem naszego tw ierdzenia 
niechaj będzie list naszego czytelnika, k tó ry  po­
niżej przytaczam y.

We wsi Zabojki (pow. Tarnopol) podczas Zie­
lonych świąt rozmawialiśm y w kilka osób o sp ra ­
wach publicznych. Podczas tego podniesiono, jako 
rzeez dziwną, iż ks. z pod Tarnow a o w ybory nie 
krzyczą tak na Ludowców, jak  nasz proboszcz. 
Wówczas podniosłem, iż mówiono, że za urw anie 
każdego głosu Ludowcom, płacono agitatorom  po 
koronie. Znalazł się jednak między nam i zdrajca, 
k tóry doniósł naszem u proboszczowi, ks. Pawłowi 
Surmaczowi, jakobym  ja rozgłaszał, że ks. Sur* 
macz dostał od wszechpolskiego posła Zam orskiego 
za agitację 200 koron. Ks. Surmacz jako miłujący 
swe owieczki kapłan — zaskarżył mię do sądu 
o oszczerstwo. Pierw szy term in sperzł na niczem,

Kupujcie maszyny rolnicze tylko w „Ludowej Spółce Rolniczej".
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albowiem świadkowie nic pewnego nie zeznali — 
i gay  na  propozycja sędziego, by mi ksiądz d a ­
rował, ksiądz postaw ił warunek, bym go publicz­
nie przed kościołem przeprosił, w ystąpił ze S tron­
nictwa Ludowego i p rzestał czytać »Przyjaciela 
Ludu«, a ja  z oburzeniem  takie w arunki odrzuci­
łem — naznaczono drugi termin. P rzy  drugim  
terminie, księży lizuń, Fudalej, zeznał pod p rzy ­
sięgą, i i  ja  oDwiniaiem ks. Sumacza o wzięcib ła­
pówki 200 kor. i zasądzono mię na  7 dni aresztu  
i 20 koron, kosztów. Myślałem, źe dość ma ksiądz 
proboszcz satysfakcji, gdy  mię zasądzono na 
areszt i że kosztów 20 koron nie przyjm ie. Ale 
p łonną była moja nadzieja. W ręczając księdzu 
pieniądze, powiedziałem, że nie tyle mię skrzyw ­
dził, ile m oją rodzinę — albowiem mam tylko 
półtora m orga gruntu, a Bześcioro dzieci. Na to 
począł ks. Surmacz wykrzykiwać, iż skrzyw dził 
mię S tapiński i »Przyjaciel Ludu* — źe on nas 
gorszy. Odpowiedziałem księdzu, ja k  należy — że 
nie Stapiński, lecz ksiądz nas gorszy swem nie- 
taktow nem  postępowaniem, swą złośliwością i mię- 
Bzaniem religji z polityką. Od tego czasu nie za­
znałem spokoju. Na pow itanie moich dzieci nie 
odpowiadał, a mnie wyzywał publicznie i wołał, 
że jestem  wyklętym djabłem, bo czytam wyklęte 
pismo, a że w zaślepieniu swem nie uszanow ał 
i ambony, musiałem przestać chodzić do kościoła. 
Poniew aż nie mogłem żyć bez p rak tyk  religijnych, 
przeszedłem  w raz z rodziną na ruski obrządek. 
»Miłujcie nieprzyjacioły wasze* nauczał Chrystus 
Pan  — więc ks. Surm acz idąc w ślady Boskiego 
Nauczyciela, objawił swą miłość ku mnie w ten 
sposób, iż inaczej mię nie nazywał, jak  wyklętym 
djabłem, a ludzi obsiewających ze mną pole do 
spółki, podmawiał, by zemną spółkę zerwali — 
a naw et jeździł z tern do żydów do Kozłowa — 
tak, iż żydzi byli zdziwieni i zgorszeni tą zacie­
kłością katolickiego kapłana, a ludziom w parafji 
zakazał zemną mówić — bo jestem  wyklęty, 
gdyż czytam gazety przez kościół zakazane. My*lę 
jednak, że i księdzu Surmaczowi przyjdzie na 
godny koniec. W asz b ra t Ludowiec

Paweł Szołi.
Od siebie radzim y panu  Szottowi, by wniósł 

do P roku ra to rji państw a doniesienie o krzyw o­
przysięstw o przeciw Marcinowi Fudalejow i, jeżeli 
potrafi udowodnić, że o łapówce nic nie mówił. 
Aczkolwiek przechodzenie n a  inny obrządek  jest 
rzeczą p rzyk rą , ro jednak  i w greckim  obrządku 
m ożna zostać dobrym  Polakiem  i Ludowcem — 
a z gadania ks. Surm acza, kt«>ry zapom niał o swem 
chłopskiem pochodzeniu — prosim y sobie nic nie 
robić — przyjdzie jeszcze czas, że ks. Surmacz 
będzie nas ludowców przeprasza ł i kłam stw a 
swoje odwoływał — albowiem kłamstwem jest 
gadanie, że »Przytaciel Ludu* je st pismem zaka- 
zanem.

Sąsiadowice pow. Sambor. Szanow na Redakcjo! 
Pokrzyw dzeni ustaw ą łowiecką zmuszeni jesteśm y 
opisać, jak  to u nas um ieją w ynagradzać szkody 
w yrządzone przez dziczyznę. W tym  roku szcze­
gólnie dziki dały się nam  we znaki... Poszliśm y 
i  użaleniem do hrabiego i dzierżaw cy polowania,
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ten nas jednak  odprawi! do starostw a. Sprow a­
dziliśmy urząd  gm. dla oszacowania szkody, na­
pisaliśmy do starostw a. To wydelegowało żandarm a 
dla zbadania szkody, ale po dziś dzień cicho i po­
szkodowani na  ziemniakach, jęczmieniu i owsie 
w kwocie około i50  kor., dopłacili jeszcze kilka 
koron taksatorom , a w ynagrodzenia żadnego nie 
otrzymali.

Marcin Olszewski, Michał Grochowski, Michał Ol­
szewski, Marcin Pietruszka, Tomasz Grochowski i wielu 
innych.

Rakowa pow. Sambor. W ójt nasz Mikołaj Mar- 
kuś, ufny w poparcie ze strony wyższej władzy, 
dopuszcza się różnych nadużyć, ba  naw et i k ra ­
dzieży W roku 1906 przywłaszczył sobie 24 brusy, 
które gmina zakupiła na mosty. Z brusów  tych 
w ybudował sobie piwnice. W ziął także 12 kaw ał­
ków dębowycn, z których porobił słupy dc stodoły; 
m aterja ł ten zakupiony przez gminę kosztow ał 
około 75 kor. Mamy też i pastw isko gm. na którem  
pasło się w tym  roku około 500 sztuk bydła i od 
każdej sztuki zebrał wójt po 26 hal. i rachunków  
nie chce wykazać na co te pieniądze obrócił. — 
Jeżeli idzie na jakiekolwiek szacowanie, to każ* 
sobie płacić podwójnie, ale zato karczma, to jego 
ulubione miejsce i zawsze można go nam znaleść. 
W tym roku zdarzyło się, że 30 gospodarzy po- 
Błało paść bydło na pańskie ściernisko, więc pan 
sprow adził komisję i chłopi zapłacili 144 koron, 
kosztów sądowych. Gdy prosili wójta, aby poszedł 
otaksow ać szkodę, to s*ę z panem pogodzą bez 
sądu, to im odpowiedział, te  on słnży panu, a nic 
gospodarzom. Że tak jest w istocie, wiemy, bo 
pamiętamy, wójcie, coś dokazyw ał przy  ostatnich 
w yborach do parlam entu! O tem postępow aniu 
naszego wójta pisaliśmy dwa razy  do starostw a 
w Sam borze i do wydziału powiatowego, ala 
nic nam  nie odpowiedziano, widać, źe ich m ają 
więcej takich w powiecie.

Powyższych zajść świadkow ie: S ry ć  ł^wik, 
Iwan Małecki, Franciszek Seredyński, Fedko Ko- 
ziak, S tefan Chawałczak, Michał Prooak.

Z Rady państwa.
Za tydzień w ydrukujem y mowę nowego mi­

n istra  rolnictwa, p. Gbenhocha, wygłoszoną w P a ­
dzie państw a 19. buL, a m ającą stanowić jego 
program  urzędow ania. Minister rolnictwa powie­
dział to samo, oc my ludowcy mówimy od hawna, 
mianowicie, źe c h ł o p  j e s t  p o d s t a w ą  s p o ł e ­
c z e ń s t w  a i p a ń s t w  a i ż e c h ł o p u  n a l e ż y  
s i ę  n a j t r o s k l i w s z a  o p i e k a  r z ą d u .  Nowy 
m inister rolnictwa zapow iedział też, że będzie się 
stara ł wpłynąć na cały rząd, aby dał więcej pie­
niędzy na podniesienie rolnictwa, — hodow lę bydła, 
meljoracje, regulacje rzek itd. Za tę mowę złożył 
m inistrowi podziękowanie S tapiński imieniem 
wszyBtkich posłów-ludowców.

Nie przeczuwaliście naw et Przyjaciele, Ca 
w poprzednim  tygodniu R ada państw a m iała być
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rozw iązana i miały być rozpisane .natychmiast 
nowe wybory. P rezyden t m inistrów oświadczył 
posłom czeskim i niemieckim, że natychm iast roz­
wiąże R anę państw a, jeżeli się nie zgodzą na 
ugodę z W ęgram i i jeżeli mu nie zagw aran tu ją  
większości głosów poselskich, potrzebnych do 
uchw alenia ugody i to w czasie przed  świętam i 
Bożego Narodzenia.

.. a pogróżka m inistra tak  zatrw ażająco po­
działała na wielu posłów, że zaprzestali się sp rze­
ciwiać rządowi.

NajDardziej się przelękli pogróżki rozw iąza­
nia R ady państw ? posłowie wczechpolscy, Fidler, 
M aślanka, Wiącek itp., k tórzy wiedzą, żeby już 
więcej poselstw a nie oglądali.

My ludowcy ucieszyliśmy się bardzo  tą za­
powiedzią prezyden ta m inistrów i każde dążenie 
do rozw iązania teraźniejszej R ady państw a bę­
dziemy popierać w tej nadzieji, że na wypadek 
now ych wyborów nie dalibyśm y już m andatów  
chłopskich żadnym  wszechpolakom ani tym po­
dobnym  dem okratom .

Możliwość rozw iązania R ady państw a może 
nastąp ić  ponow nie i to bardzo rychło, jeżeli nie 
pow iedzie się ministrom przeprow adzić ustaw y 
ugodow ej do końca przed upływem tego roku. 
A więc Przyjaciole Ludowcy czuwajcie i p racu j­
cie bezustannie nad  wzmacnianiem i rozszerza­
niem  organizacji i wpływów naszego Stronnictwa.

S tała się rzecz niesłychana, dająca dużo do 
m yślenia. Oto za wpływom m inistra spraw  zagra­
nicznych, ze względu na przyjaźń, jaka  istnieje 
m iędzy Ausirją, a Rosją, przydzielono rozpraw ę 
k a rn ą  przeciw W andzie D obrodzickiej sądowi 
przysięgłych w W iedniu, a odebrano sądowi 
w Krakowie, na tej rzekom o podstawie, że rząd 
nie ufał sądowi krakowskiem u, czy Dobrodzicką 
zasądzi, a zasądzenia ma sobie życzyć rząd  
austrjacki dla przypodobania się rządow i rosyj­
skiemu. Przewiezienio Dobrodzickiej z aresztu 
w Krakowie do aresztu  w W iedniu odbyło się 
tak  nagle, w nocy, że ani mąż Dobrodzickiej, ani 
obrońca o niczem nie wiedzieli, aż dopiero po 
fakcie. D obrodzicką została aresztow ana pod za­
rzutem  współudziału w zam achu na gubernatora 
moskiewskiego w W arszawie, Skałłona.

Je s t to rzecz niesłychana dlatego, że rządow i 
nie wolno się mieszać do rozpraw  sądowych, ani 
wpływać na  w ym iar sprawiedliwości.

To też p o s ł o w i e - l u d o w c y  postawili 19. 
bm. w Radzie państw a wniosek nagły o w ybór 
kom isji z 48 posłów dla zbadania tego całego 
w ypadku i zdania spraw y przed pełną Izbą. P o­
seł G ląbiński jako prezes »Koła polskiego* odmó­
wił podpisu na ten wniosek. R ozpraw a nad tym 
wnioskiem odbędzie się praw dopodobnie 25. bm.

Posłowie socjalistyczni mówią przy  każdej 
sposobności, zarówno w pełnej Izb ie‘ posłów, jak  
i w komisjach, że rolnicy dla w łasnego zysku 
podnoszą ceny żywności, ze szkodą dla ludu. 
W  komisji ugodowej 20. b. m. powiedział poseł 
socjalista Elłcnbogen, że gospodarze pobiera ją

lichwiarskie ceny za bydło i zboże. Że te zapa­
tryw ania i zarzuty  posłów socjalistycznych są 
nieprawdziwe, o tern wie każdy chłop. Łatwo 
socjalistom z wielkich m iast zrzucać winę droży­
zny na gospodarzy wiejskich, ale p raw dą jest, 
że chłop z tej drożyzny mc nie ma i bieduje.

>Centrum*, rozbite przez zawiść między 
księżmi Stojałowskim i Pastorem , ma odżyć, a po­
dobno już naw et odżyło na nowo, ale w dziwnej 
postaci. Oto konserw atyści vpożyczyli« centrow ­
com wodza w osobie posła Kozłowskiego i pod 
jego przewodnictwem ma »centrum< zakwitnąć, 
Zły to wybór. Poseł Kozłowski zanadto  dobrze 
jest znany ze swoich skrajn ie konserw atyw nych 
zapatryw ań  i z agitacji wrogich chłopom przed 
sześciu laty podczas wyborów sejmowych, więo 
przed »centrum*, którego prezesem  jest p. Ko­
złowski, m uszą chłopi stronić. Do »centrowców« 
należą posłowie: prezes Włodzimierz Kozłowski, 
sekretarz ks. Męski, członkowie: ks. H anusiak, ks. 
Szponder, ks. Rzeszódko, ks. Pastor, P o t o c z e k  
i Czajkowski.— ks. Żygułiński jeszcze się namyśla.

Ks. Stojałowski z Fijakiem , Dobiją, Stohan- 
dlem i Szajerem  je st na drodze do wszechpola- 
ków. Tam może już dokończy różnych wędrówek^

Wniosek opracow any przez posła Ś r e d n i a w -  
s k i t g o ,  a przyję ty  i wniesiony przez w szyst­
kich posłów ludowców:

-W dawniejszych czasach dążyły rządy do 
opodatkowania wszelkich przedmiotów i użytków, 
jak : domy, ziemia, zarobek, pensje, kapitał, drogi, 
i  naw et głowy ludzkie. Ostatni ten podatek i myta 
drogow e zostały u nas zniesione, lecz praw ie 
wszystkie inne pozostały.

Ta różnorodność podatków  u trudn ia  obywa­
telom państw a opłatę podatku, bo trafia ją  się 
często jednostki, k tóre z wyższych tytułów  różne 
podatki opłacać muszą.

Okoliczność ta  u trudn ia  i podraża także 
w ogrom ny sposób adm inistrację państwową.

W r. 19o6 zreform owała R ada państw a po­
datek osobisto-dochodowy i podatek zarobkowy, 
lecz n i e  u s u n ę ł a  tej różnorodności podatków, 
k tóre obciążają ludność nie równomiernie. I tak : 
Urzędnik pobierający płacę do 1200 kor. rocznie 
jest wolny od wszelkiego podatku bezpośrednie­
go, a włościanin posiadający naw et kilka sążni 
kw adratow ych ziemi, m u s i  p ł a c i ć  p o d a t e k  
g r u n t o w y .  U rzędnik pobierający zwyż 120G kor. 
płacy, płaci podatek osobisto-dochodowy, lecz 
wolny jest od płacenia dodatków  krajow ych, po­
wiatowych, gminnych, a naw et konkurencji ko­
ścielnej, a włościanin będąc właścicielem cnociażby 
tych kilku sążni ziemi, musi płacić nie tylko po­
datek gruntow y, wynoszący 22,7 dochodu kata 
stralnego, ale różne wyż wspomniane d o d a t k i ,  
k tóre wynoszą około 150 procent państw ow ego 
podatku.

W praw dzie urzędnik  płaci zawsze podatki 
p o ś r e d n i e ,  lecz płaci je także każdy r o b o t ­
n i k  i r o l n i k .  Jeżeli wszyscy mamy rów ne p ra ­
wa wobeo państw a, k ra ju  i gminy, to spraw ie­
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dliwość wymaga, żebyśmy mieli i r  6 w n e o b o- 
w i ą z k i .  Niechże państw o nie będzie dlu jednych 
matką, a dla drugich macochą. Jeżeli państw o 
uznaje minimum egzystencji dla urzędnika, niechże 
i rolnika taksam o trak tu je!

Ziemia pow inna być uw ażana za w arsztat, 
ui którym  rolnik pracuje i od c z y s t e g o  do­
chodu, jaki ona może przynieść i co oprócz togo mo­
że rolnik zarobić, winien być podatek wymierzony.

W ym iar ten w taki sam sposób winien do­
tykać także właścicieli domów, rzemieślników, fa­
brykantów , kupców itd. — słowem, że ta różno­
rodność podatków  winna być z n i e s i o n a ,  a wpro­
wadzony jeden p o w s z e c h n y  p o d a t e k  d o ­
c h o d o w y ,  p r o g r e s y w n y ,  stopniowy przy  
uwzględnieniu minimum egzystencji — i dopiero 
do tegoż m ogłyby być doliczone dodatki krajowe, 
powiatowe i gminne.

P rzeto  W ysoka Izba raczy uchwalić 
W zywa się c. k. Rząd, ażeby w ypracował 

pro jekt powszechnego podatku dochodowego, 
k tóryby zastąpił wszelkie podatki przy uwzglę­
dnieniu minimum egzystencji dla każdego z. opo­
datkowanych. Andrzej Srcdniawski.

wyglądała pierwsza petycja chłopów 
pcistiich do Sejmu?

(Dokończtnie)
T aką to petycję posłali polscy włościanie do 

Panów  sejm ujących 4 lata w W arszawie.
Skarga to była straszna, krwią, łzami i po­

tem nędzarzy wiejskich pisana. Nie chodziło tu 
o to, by znieść rewizorów bydła, nie o głupie kol­
czyki świńskie, których szkodliwość nie jest je­
szcze rozstrzygniona, nie o nędznego zająca lub 
naw et o wiele donośniejszą ustaw ę wyborczą do 
Sejmu, ale tu szło w prost o żywot znośniejszy.

Nawet wolności biedactwa wtedy żądać me 
śmieli i uważali się za coś wyjątkowego, k tóreby 
się zadowoliło bodaj tern, aby miało co jeść i aby 
bodaj trochę nad niem miano litości i miłosierdzia. 
Bodaj tyle, jak  nad  koniem i wołem, których do­
bry gospodarz dlatego szanuje, aby mógł mieć 
z nich długo dobry pożytek. Taka była szczęśliwa 
dola naszych biednych pradziadów .

Może kto zapyta, a któż im taką petycję uło­
żył i napisał, kiedy jeszcze dziś ani wójcia ani 
wielu p isarzy  gminnych, nie bardzo by się na coś 
podobnego zdobyło?

Cli wała Bogu, że i wtedy w Polsce nie b ra ­
kło na te czasy ludzi, którzy jasno widzieli, że 
ta niedola wieśniacza będzie zgubą oczywistą 
dia Polski i jeżeli się chłopu doli nie polepszy,

to on będzie obojętny, oo się z nią stanie — i bę­
dzie mu wszystko jedno, kto w niej będzie kró­
lem — i dlatego starali się wpływać to słowem, 10 
pismem, na niebaczną, dum ną i jedynie w swym 
stanie widzącą Polskę — szlachtę.

Na chlubę mieszczan i księży trzeba pod­
nieść, że z tego stanu mąż wyszedł, k tóry  się tej 
spraw y z całej duszy chwycił, a mam tu na myśli 
ks. S tanisław a Staszyca, tego najw iększego p rzy ­
jaciela ludu w onych czasach.

Myślę, że on tę petycję pisał i drukiem  ogło­
sił, bez wiedzy chłopów, którym  pewnikiem ani 
się nie śniło, że taka petycja za nimi istnieje. 
Dziś jeszcze jest tysiące takich gmin, a miljony 
chłopów, którzy lubo cieszą się wolnością, ale
0 ogólnem dobru chłopskiem ani nie myślą, ani 
też nie dbają.

Ponieważ taka petycja nie mogła być miłą 
wszystkim panom, przeto piszący ją  ani się nie 
podpisał na niej sam, ani też nie mógł żądać od 
chłopów, by na niej swe podpisy położyli. Bo 
pier wsze to im było nie wolno i kara  by ich 
za to pewnie od ekonomów nie minęła, a po d ru ­
gie chłopi wtedy pisać nie umieli.

Zresztą, jeżeli dziś są tacy m ądrzy chłopi
1 wójcia, co się boją dać podpisu i pieczęci na 
petycji, to cóż mówić o tamtych niewolnikach?

Jakkolw iek żaden, o ile wiem, z naszych pi­
sarzy nie wymienia autora tej petycji, to jednakże 
śmiało przypuścić mogę, że ją  pisał nie kto inny, 
jak  szlachetny Ojciec ks. Staszyc, może z ks. K ołłą­
tajem  do współki. A teraz może jak i gazeciarz 
pański zapyta mię. »Po co stare rzeczy wywłóczę 
dzisiaj. Cholera na karku, lepiej by było chłopom
0 cholerze pisać*.

Na to odpowiadam. Bogaci ludzie najlepiej 
słuchają gadania o bogactwach, a dziady o ja ł­
mużnie, a biedacy o biedzie.

Chłopi polscy powinni znać tych przyjaciół, 
k tórzy się o ich wolność starali, a znając, powinni 
czcić i szanow ać ich pamięć. Nigdzie tego pism a 
nie czytałem, dziś wyszukawszy go, podałem  go 
do wiadomości braci siermiężnej, k tó ra  go chyba 
chętnie przeczyta.

A przeczytawszy, gdy porów na swoją dzi­
siejszą dolę z nędzą swych praojców, to musi 
przyjść do tego przeświadczenia, że tamci ani 
myśleli, ani się im śniło, że chłopi m ogą dożyć 
takich praw.

A kiedy tak, to Bogu gorąoe dzięki i tym 
zacnym ludziom, którzy od stu  la t na to kazanie 
dzwonili.

Czcijmy ich pamięć i wiedzmy, że za naszą 
dzisiejszą dolę dużo ludzi dało w ofierze i życie
1 mienie i wycierpiało żyjąc, nie mało od swych 
braci za swe »chłopomańskie« przekonania.

składajcie swe oszczędności na 5 procent tylko 
w Banku parcelacyjnym Lwów, Brajerowska 11 A. 
Od kwot ponad 5000 kor. Bank płaci i większy 
Drocent aż do 7°!© wedle umowy, kssjcskssksspcss
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I kiedy nam dziś łatwiej przychodzi zdo­
bycie dalszych praw , nie kłóćmy się sami między 
sobą, ale razem  w zgoazie do pracy, bo taka 
praca — jaką  dziś np. prow adzi b ra t Jan  t ek z Bu­
gaja. to woda na młyn wcale nie chłopski.

P an  Antom rumienić się za nią kiedyś musi.
JnMb Bojfto.

Srnutna rocznica.
Dnia 29. listopada upływa 77 lat, jak  naród  

polski poraź drugi porwał za broń. by zrzucić 
hańbiące pęta moskiewskiej niewoli. Część d a­
wnego państw a polskiego zwana »Królestwem 
Polskiem  Kongrosow enu od tego, iż to Królestwo 
utw orzono na kongresie wiedeńskim w roku 1815 
stała do Rosji w podobnym nieco stosunku, jak  
dziś W ęgry do Austrji. Miało tedy Królestwo 
Kongresowe osobny rząd  cywilny, skarb, Se.m 
obradujący  w W arszawie i własne wojsko. Car 
rosy jsk i był równocześnie królem polskim i miał 
obowiązek koronow ania się w W arszawie. Jak  
nie pogodzi ognia z wodą, tak nie mógł pogodzić 
się car Mikołaj I. z myślą, iż on sam ow ładny pan 
całej Rosji, jest konstytucyjnym  królem  polskim, 
ograniczonym  w swej wszechwładzy wolą naro­
du. Dążył tedy wszelkimi sposobam i do zniesie­
nia konstytucji i do ograniczenia wolności. Sejmu 
nie zwoływał przez kilka lat, a przez b ra ta  swe­
go Konstantego, będącego nam iestnikiem Króle­
stwa Polskiego, dokuczał narodow i na każdym  
siroku. Gdy m iarka się przebrała, zrozpaczony 
naród porw ał za broń w obronie swych swobód, 
a równocześnie obradujący w W arszaw ie Sejm 
ogłosił detronizację despoty.

Dnia 29. listopada 1830 roku  w yruszyła mło­
dzież ze szkoły kadeckiej z bronią w ręku  na 
ulice W arszaw y i ogłosiła powstanie. P rzestra ­
szeni i nieprzygotow ani carscy siepacy wraz 
z Wielkim księciem Konstantym uciekli z W ar­
szawy. Dyktatorem , czyli naczelnikiem narodu 
obwołano generała Chłopickiego.

Niestety, nie zrozum iano ideji Kościuszkow­
skiej i nie powołań, ludu pod broń. Szlachta 
dzierżąca rządy  w Królestwie Polskiem Kongre- 
suwem ńie zrozumiała, iż, by pobudzić drzem iące 
m asy ludu, trzbba temu ludowi dać wolność i zie­
mię, by on mial in teres w odbudow aniu upadłej 
PolskL Ten błąd strasznie się pomścił i lud w prze­
ważnej części patrzy ł obojętnie na straszne za­
pasy garstk i walecznych wojsk polskich z prze- 
m agającem i siłami cara. Stoczono cały szereg 
bitew, jak  pod Dębem, Iganiam i, Wawrem, Gro- 
chowem, Stoczkiem i O strołęką — i chociaż praw ie 
wszystkie były zwycięskie, to jednak pierścień 
przem agających wojsk rosyjskich coraz bardziej 
otaczał W arszaw ę i mimo bohaterskiej obrony, 
w której odznaczyli się bohaterow ie Sowiński, 
Bem i inni — dowodzący obroną generał Kru- 
kowiecki musiał się poddać. Nowemu dowódcy 
generałow i Rybickiem u przypadło  w udziale ty l­
ko złożenie broni.

I nastały  straszne ciasy  dla nieszczęśliwej

Polski. Tysiące opuściły kraj rodzinny, chroniąc 
się przed prześladow aniem  i poszły na  tułaczkę 
na całe życie, a kto nie uciekł, szedł na  Sybir, 
na dożywotnie męki i katusze w kopalniach, gi­
nął w lochach lub na szuoienicy. Polska straciła 
setki tysięcy najlepszych swych synów, bo roz­
bestw iony wróg nie znal granic w zemście. Znie­
siono odrębność K rólestwa Polskiego, a wcidhAio 
je jako podbitą prow incję do cesarstw a i nasłano 
rzeszę ur zędników Rosjan, którzy po dziś dzień 
tuczą się krw ią naszą. Zaprowa zono rosyjskie 
szkoły i urzędy, m ajątki pokonfiskowano, pozno­
szone klasztory, a m ajątki ich oddano praw osła­
wnej cerkwi — chciano nam  dać uczuć silną stopę 
cara. — Pamięć bohaterów, którzy za wolność 
i Ojczyznę ponieśli nie tylko mienie, ale i życie 
w ofierze, trw ać będzie wiecznie, a na ich grobach 
mirno ucisku, pleni się bujne życie narodu  pol­
skiego.

AMERYKA.
Z Chicago UL Z powodu dotkliwej straty, jaką 

poniosło Stronnictwo Ludowe i całe społeczeństwo 
polskie przez zgon H enryka R e w a k o w . c z  a, 
niestrudzonego szerm ierza o wyzwolenie ludu, 
zasyłam Szanownej Redakcji >Pizyjaciela Ludu* 
w imieniu wszystkich Rodaków z Chicago — wy­
razy  głębokiego współczucia i żaiu po stracie n a ­
szego chlubnego przew odnika.

Zaznaczam także, że wszystkie bez w yjątku 
gazety polsko-am erykańskie różnych odcieni wy­
raziły  w obszernych artykułach hołd Zm arłem u 
Bojownikowi o wolność — H enrykow i Rewako- 
wiczowi. Wojciech habiez.

\u s trjaek ie  M inisterstwo spraw  wewnętrznych 
ostrzega ludność przed em igrowaniem do L u i -  
z j a n y  w południowej części Stanów Zjednoczo­
nych w Ameryce, gdyż w tej miejscowości i oko­
licy panuje niezdrowy klimat, a stosunki zarob­
kowe są liche. Ci emigranci, którzy pracowali 
w Luizjanie, przeklinają tam tejszych w yzyskiw a­
czy, robiących interesy na  krzyw dzie biedaków.

Z powodu znanych bankructw  w Ameryce, 
w ydalają fabrykanci* am erykańscy robotników 
z fabryk  i kopaiń tam tejszych. W P ittsbu rgu  
i okolicy wydalono 50 tysięcy robotników  z kopalń 
i fabryk. Są to przew ażnie em igranci europejscy, 
k tórzy w ten sposób zostali pozbawieni wszelkich 
środków do życia. Również i w Chicago i w wielu 
innych m iastach są w ydalenia robotników  na po­
rządku  dziennym.

Wobec tak sm utnych stosunków, radzim y 
w s t r z y m a ć  się na  razie z wyjazdem do Ame­
ryki, bo ^oboię trudno tam teraz będzie znaleźć.

O K R U S Z Y N Y .
Dka wkładek oszczędnościowych chłop­

skich w yższy procent, lepsze warunki i pewniej-
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tze zabezpieczenia, niz jakiekolwiek inne banki, 
daje Bank parcelacyjny we Lwowie. Nawet naj­
wyższe kwoty nadesłać można bez żadnych opłat 
pocztowych, za pomocą czeków, które Bank par- 
•elacyjny zgłaszającym się bezpłatnie nadsyła.

Nasz ukochany poseł Jakób  Bojko zaniemógł 
•ilnie przed dwoma tygodniam i. Już  słaby odje- 
ohał z  W iednia w asystencji posła Olszewskiego 
i o  K rakowa, gdzie lekarze stw ierdzili zapalenie 
płuc. W czesne postaw ienie 102 baniek przerw ało 
chorobę, więc po kilku dniach zdołał w tow arzy­
stwie żony zajechać do domu w Gręboszowie, gdzie 
te i pewien czas musi pozostać. — Bóg utrzym a 
nam  go przy życiu, aby swem świetnem piórem 
leszcze długie la ta  szerzył oświatę wśród braci 
Chłopskiej.

Gazety wszechpolskie rzuciły się na mnie z całą 
wściekłością za to, że nie chciałem dopuścić ich 
wodza Głąbiuskiogo n a  prezesa >Koła*. Nie no ­
wina mi żadne napady  przeciwników, naw et od­
pow iadać im nie myślę. W szystko, co ozynię, — 
ozynię za wolą i wiedzą kolegów ludowców i z każ­
dego kroku zdaję im spraw ę. Nie stoję zaś wcale
0 opinję wszechpolskich najm itów  — Fidlerów , 
Maślanek i Wiącków. Piszcie sobie lokaje, co wam 
się podoba, — im bardziej kłam ać będziecie, tern 
dla was gorzej. Dałem sobie radę  z przeciwnikam i 
wówczas, gdy mało było ludowców, tern łatwiej 
dam radę  przeciwnikom teraz, gdy  arm ja ludow ­
ców liczy dwieście tysięcy chłopa i 18 porłów.

Słapiński.
Otwarcie trzecie] Dumy odbyło się w ubiegły 

czwartek w P etersburgu  Prezydentem  Dumy wy­
brany  został Chomiakow, najw iększy wstecznik
1 zacięty wróg rządów  konstytucyjnych. Większość 
posłów stanow ią zwolennicy polityki rządu  car­
skiego.

W Orzechówce pow iat Brzozów zwołał poseł 
B o m b a  zgromadzenie, na które stawiło się około 
800 gospodarzy z okolicznych gmin. Przew odni­
czył obradom  p. Józef P rejsner, sekretarzow ał 
Józef Olszewski; poseł Bomba w dłuższej prze­
mowie złożył spraw ozdanie z działalności Kinbu 
posłów ludow ych w Radzie państw a i omówił 
wszystkie w ażniejsze spraw y, obchodzące lud p ra ­
cujący, a w szczególności reform ę ustawy w ybor­
czej do Sejmu. Następnie przem aw iał bardzo do­
brze gosp. P rejsner, poczein zgrom adzenie uchw a­
liło posłowi Bombie zaufanie i serdeczną podziękę 
za obronę interesów ludu roboczego.

Z Dąbrowskiego pow iatu dochodzą nas zaża- 
enia na  p. Paszyńsk ieg t, cywilnego geom etrę 
z Dąbrowy, k tóry  w niepraktyko wany dotąd spo­
sób skubie chłopów, każąc sobie za lada drobno­
stkę g rubo  płacić. Również i postępow anie p. geo­

m etry i jego ^pisarczyków* z włościanami, pozo­
staw ia bardzo wiele do Życzenia.

Na razie nie rozpisujem y się o tem, w na- 
dzieji, że p. geom etra i jego podkom endni zmienią 
swe wobec ludu postępow anie i zaczną sio z chło­
pem grzeczniej obchodzić.

Różne wypadki. W Białobożnicy ad Czortków 
zawaliła się góra, z k tórej ludność w ydobywała 
glinę. T rzy kobiety i dwóch mężczyzn glina zasy­
pała tak, że ich zwłoki dopiero pc godzinie zdo­
łano odkopać.

W T r e m b o w l i  zastrzeliło się trzech żoł­
nierzy, lrtórzy vt tym roku przyszli do wojska. 
Pow oay tego kroku  rekru tów  są chyba każdem u 
wiadome.

W iktor Granicki z L ibiąża w yskoczył z po ­
ciągu tak  nieszczęśliwie, że w padł pod koła, które 
ucięły mu obie nogi.

Na dworcu kolejowym we Lwowie zginął 
robotnik  kolejow y Stanisław  D udziak podczas 
przesuw ania wagonów. Kołe pociągu przeszły  
Dudziakowi poniżej p iersi i przecięły go na  dwoje. 
D udziak zm arł natychm iast.

W S t  E ttien  (F rancja) urw ał się w kopaln i 
ze znacznej wysokości kosz jadący do góry  z dzie­
sięcioma górnikam i. W szyscy zginęli na miejscu.

W Leszczynach koło Białej m anipulow ał 
w dom u M arka stolarz B ułka tak  nieostrożnie 
nabitym  rewolwerem, że nabój wypalił i zabił 
17-letnią żonę gosp. Marka.

Ostrożnie z ogniem I W  Kychwałdzie spaliły 
się doszczętnie zabudow ania Ja n a  Ociepki. Szkoda 
nie asekurow ana.

We F ry d k u  na  Ś ląsku wybuchł ogień w ce­
gielni. W  płom ieniach spalił się strażnik  Piszczek, 
którego c.ało, już zupełnie zwęglone, w ydobyto 
na d rug i dzień z popiołów. Osierocił żonę i czworo 
drobnych dzieci.

Zima rozpoczęła 6ię już na dobre w Kosji. 
N aw et najw iększe rzeki pozam arzały, a w gu- 
bernji jarosław skiej, to już sanna wyśmienita. Nie 
bardzo  pocieszające wiadomości. U nas takżei za­
nosi się już na  ostrą  zimę.

Centrowa perełka. Z P o d e g r o d z i a ,  pow iat 
Nowy Sącz piszą nam : W  r. 1906 podczas powo­
dzi, fale D unajca uniosły mnóstwo tratew  i kloców, 
oędących własnością p. A dera z Jazom ska i Chaima 
G rossbarda ze Ż abna i pozostaw iły je na  pastw i­
skach. w Podegrodziu. Uczciwy wójt z P odegro­
dzia, Józef M a c i u s z e k ,  — za takiego się zawsze 
ogłaszał — członek R ady szkolnoj miejscowej 
i okręgow ej, członek R ady powiatowej, przew o­
dniczący K ółka rolniczego, prezes K asy Reifeise- 
nowskiej, p isarz gmmny, a zarazem  kasjer tejże, 
ag ita to r centrowców, a nad to  przyszły k andydat 
centrow y na posła dc Sejmu, zabrał się ener-

Feliksi! (Desto 0 Brcdarh
dostarcza wszelkie książki.

Na iątianie w y  syta katalogi.
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gicznie do niesienia pomocy poszkodow anym i Nowe przepisy poctowe. W ażne zm iany zoata- 
i ochrony cudzej własności. Następnie udał się do ły  zaprow adzone od 1. października b. r. w mię- 
właściciela p. A dera z oznajmieniem, £e drzewo, dzynarodowym ruchu pocztowym. Przedew szyst- 
które woda przyniosła na  terytorjum  gm iny— z oba- kiem będą mogły teraz listy w ysyłane z państw a 
wy przed złodziejami gminnymi, kazał swoimi austrjackiego do innych krajów  ważyć 20 gramów,
końmi zwieźć i ułożyć w stosy, żądając za tę p rzy ­
sługę po 8 kor. dziennie. P. A der wypłaciJ wój­
towi żądaną kwotę, nie dom yślając się, że ma 
przed sobą z ł o d z i e j a  swego mienia, k tórego 
mógł kazać natychm iast odstawić przed k ra tk i 
sądowe.

Po rocznym  blizko upływie czasu, dzielny 
kom endant żanda*merji w Starym  Sączu, p. Józef 
S i e l e c k i ,  poddał »uczciwość* naszego wójta 
centrowego, darzonego przez władze szczególniej­
szą łaską i zaufaniem, próbie rzeczywistego oświe­
tlenia. W  tym  celu dnir 19. z. m. zrobił rew izję 
u w ójta oentrowego, Maciuszka i dzięki swoj roz­
tropności i zręczności tak  zarzucił eiaełka na

zam iast 15, jak  to było dotychczas. 7,a dalsze 20 
gram ów piacić się będzie 15 halerzy, a nie jak  
. otąd 25 haL Do listów zagranicznych będzie 
wolno dołączać znaczki (m arai) na odpowiedź 
po 25 hal. Znaczki te można zagranicą wymieniaC 
na 25 halerzow ą m arkę danego państw a. O płata 
za przekazy zagraniczne od pieniędzy i pakietów  
została także zniżona. Do Serbji opłata listu wa­
żącego 20 gram ów  wynosi teraz 5 e t, a  dotąd 
trza  było opłacać 15 halerzy od listu, ważącego 
16 gramów.

Ceny zboża osiągnęły w tym roku  praw ie 
najw yższy poziom, — do jakiego już daw no nie 
doezły — i na  tym  poziomie zapewne długo utrzy-

pew ną i odw ażną podstaw ę wójta, że b iedaczysko ' mać się potrafią. Tak znaczna zwyżka cen zboża 
wybladłe i kroplistym  potem oblane wyśpiewał wynikła w skutek deszczów w A ustralji i Argen
jak  kanarek  całą swą łajdacką robotę w p r z y ­
w ł a s z c z e n i u  s o b i e  e n d z e j  w ł a e n o ś c i .  
W artość skradzionego przez w ójta m aterjału bu

tynie, a posuchy w Europie. W ilgotno pow ietrze 
w krajach  zaeuropejskich je st niekorzystne dla 

_ _ . żniw, (które się w niektórych krajach  odbyw ają
dowianego przenosi 1000 kor., a jako  wspólnicy j w jesieni, a naw et i w zńnie) — a oprócz jego 
tej zbrodni kradzieży wchodzą radn i: W ojciech1 posucha na  W ęgrzech i w k rajach  bałkańskich 
M i g a c z ,  Sebastjan F i u t ,  Michał K s s p r z y k  utrudnia, a naw et uniemożliwia pracę około roli. 
i Ignacy O h m i e l  ak . Wobec rozszerzających się Do teKo w szystkiego przyłączył się zły stan  za- 
pogłosek, że wójt Maciuszek, jako  »gruba ryba* j siewów w Ameryce Północnej i n ieurodzaj zboża 
wyjdzie cało, nie przypuszczam y ani na chwilę, I w Kanadzie, k tó ra  w tym  roku  nie będzie mogła 
aby nasz wójt po dokonaniu zbrodni kradzieży zupełnie wywozić pszenicy. Tę zwyżkę uw ydatnia 
mógł uniknąć karzącej ręki sprawiedliwości. , dobitnie następujące porów nanie cen zboża z paź- 

A możeby c. k. Starostw o w Nowym Sączu dziernika roku łońskiego i października roku 
zarządziło zawieszenie w urzędow aniu tego w ójta bieżącego. I  tak  za 50 kilogr. płacono u  nas 
przynajm niej na  czas śledztwa. Czyż może d la -‘ 
tego, że jest centrowcem, ma być nietykalnym ?
Dokądźe wreszcie będzie p a trzy ł cierpliwie lu­
stra to r z W ydziału powiatowego w Nowym Są­
czu, p. K o s o w s k i  na  to, aby jedna osoba wy­
stępow ała w roli tylu fan k o 'm a r  j uszów gminnych? 
Czem p. Koobwski uzasadni i uspraw iedliw i swe 
postępowanie, że toleruje, aby wójt by ł zarazem  
pisarzem  i kasjerem  równocześnie w tej samej 
gminie? Gdzież ta  mamy gw arancję kontroli i dzia­
łania na korzyść dobra gm iny? Przecież dobrze 
nam jest wiadumem, że w poblizkiej wiosce P o ­
p u  w i c e  w ubiegłym  roku  Jędrzej P ierzga był 
radnym  i zarazem  oglądaczem — wówczas p. Ko­
sowski um iał powiedzieć: >Albo się jest radnym  
albo oglądaczem, — jeden funkcjonarjusz nie mo­
że prow adzić drugiej czynności*. Jednakow oż to, 
oo robi wójt Maciuszek jest dla p. lu stra to ra  zu­
pełnie obojętnem. Możeby stosowne władze pou­
czyły p. lu stra to ra  Kosowskiego o należytem  i su- 
miennem w ykonywaniu swych obowiązków nie 
tylko wobec ludowców, ale i centrowców.

Podegrodzianie.

w reku 1906 
Pszenica 7*95—8*75 kor.
Żyto 6*80—e-aS *
Jęczmień 8*10—9'00, «
Owies 7*65—7*80 «

a w roku 1907 
12*45—lb  k o r  
11—11*20 « 
10*00 * 

8*75—9*60
W obronie polskich robotników pracujących 

w W estfalii, a  prześladow anych i uciskanych przez 
nieludzkich prusaków , w ystąpiły tam tejsze wolut - 
myślno gazety niem ieckie." Gazety te p ię tnu ją  
w ostrych słowach postępow anie prusaków , k tó rzy  
sprow adzają Polaków  z ich Ojczyzny, aby sobie 
zapewnić tanią, a dobrą silę roboczą, ^  równo­
cześnie na  każdym  kroiut robotników  polskich 
p rześladują w nikczemny sposób. Raz nareszcie 
prusacka obłuda doczekała się należytego sądu 
ze strony  niemieckiej.

Ludowcy jednajcie nowycl Czytelników 
dla „Przyjaciela Ludu*.

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
ogłoszenie o >Marmoladzie* w yrobu p. B rand- 
stad tera  i takow ą szczególnie polecamy.

„KOSMOS" TUTKI DO PAPIEROSÓW, w znakomitej jakości 
i po najtańszych cenach dla handli, trafik i Kó­
łek rolniczych ze znacznym opustem poleca: 
Fabpyka St. Wołoszyńskiego, 
Kraków, ulica Krupnicza 21. icsiesjcasłcsicsiaą
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Odpowiedzi Redakcji.

Ludowieo S. J.: Nie tylko, że nie zazdrościmy organi­
stom , lecz przeciwnie Stronnictwo Ludowe dąży do pole­
pszenia icfi bytu. Proszę przeczytać artykuł w numerze 48 
p. t. „Dola organistów".

Odpowiedzi Administracji.
Babicz St. serdecznie dziękujemy, promie jeszcze nie [ 

gotowe, prosim y o inny artykuł, bo tamten nam zaginął. - ; 
lałoszka Jan o trzym aliśm y, dziękujemy. Lorenc T. dzięku- j 
jem y. Ili K. otrzymaliśmy przez Bank, listu dotychczas nie 
o trzym aliśm y. — Orłoś W. prenum erata zapłacona d o k l e j  
1908 r. — Borowczyk I. otrzymaliśmy, zapłacone do 1, 7 1807. — j 
iózeferyk M. dziękujemy, - M. F. w Dąbrowie.^ By otrzymać | 
kalendarz i wszystkie promie, należy zapłacić za rok p rz y ­
s z ły .  — Pasternak J. zapłacona do 1.5 1P08. - Janas Al. otrzy­
maliśmy, zapłacona dopiero do 1/1 1908. Sierak M, otrzy­
m aliśm y. - Gwazdacz M., Drzewienskl J. otrzymaliśmy. 
Cłoboó j. otrzymaliśmy, zgoda! Drobek B. zapłacono do 
1/1 1908. — Ciołkosz Fr. serdecznie dziękujemy. -- Kurtyka J. j 
otrzym aliśm y. Ukleja J.. Oleśkowicz l. o trzym aliśm y, dzie-, 
kujemy. -  Karnaś J., GicruU A. otrzymaliśmy. — Lech P., j 
Nycz S. otrzymaliśmy, dziękujemy. ■— Pazdyk J. otrzym ali­
śm y. — Szczepanik A." otrzymaliśmy, zapiacoua do 1/4 1908-

Wszystkich Czytelników przysyłających picuiądze 
1 Ameryki przez Bank, prosimy, by równocześnie z pieniędz­
mi nadsyłali l i s t ,  abyśm y wiedzieli, do kogo należą pie­
niądze.

Na fundusz wyborczy: Gałuszka J. 295 K. Dubiel W. 50 h.

Dr. Zdzisław Huberi
otworzył kancełarję adwokacką 

w  Ż a b n ie . 2— 5

Apteka pod Matką Boską f
w Mszanie Dolnej

poleca:

|  M a ś ć  na św ierzb , M aść na wola, Lim ent na suchy ból
g  Syrup balsamiczny niezawodny w uporczywym kaszlu,
$  Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci.

*0-3 Wysyłki codziennie nie licząc opakowania© Y--73 wysytK
W f tf t t ł l f f f f

Pamiętajmy o naszej „Ludowej Spółce Rol­
niczej'1 w Krakowie, Mały Rynek L I.

K U r C / e , , • r * Ul u i .  - r ,v v ,0 ,uo  „U -

twi«J4.n*“ ffJbMb»r0we zj^ c e  i-iK U łta ran aro  o (  R  Z a u law lau

U T V ’w i «■**»• U B t"

Razszsriajtfe 
.Payjaclela Lim u"

Środki na: reumatyzm po 2 K. na padaczkę (cho­
robę św. Walentego) po 5 K., pewne środki na piegi 
(maść, mydło i płyn) po 4 K. W skutkach wypróbo­
wane proszki dla bydła rogatego i świń, jakoteż
tvszelkie apara ty  i inedykamenta krajowe i za­

graniczne poleca i na zamówienia wysyła
A P T E K A

Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

M o liliowe mleczne
z konikiem  kijkowym

B e r g m a n a  e t  C o m . I ś r e z n o  i Teschen a/E  jest i będzie 
najskutecznicjszsm mydłem inedycynalnem przeciw piegom
jakoteż celem osiągnięcia delikatnej twarzy i różowej cery. 
Na składzie (kawałek po 80 hal.) we wszystkich aptekach, 
drognerjach, perfunierjaeh i u fryzjerów a a j s j s s z a a s s M*

s
L
A
V
I

A

99
Bank

38
98

'Eajemnych ubezpieczeń w Pradze
(za łożony  w rokn  1869, w G a l ic j i  od rok u  1874)

kończył 1  rokiem 1906 trzydziesty ósmy rok swej działalności i wzrosły wa wszystkich 
■* sekcjach „SlaTii*1 z końcem r. 1906

Fundusze rezerwowe i g w a r a n c y jn e .............................................................  38,242.074 kor. — „
P r en. je, uboczne należytośei i odsetki za 1906 r o k ................................... 8,678.350
Ubezpieczone sum y we wszystkich s e k c ja c h ..............................................  1.144,567.750
WyV-» cone kapitały, renty f  odszkodowania za rok 1 9 0 6 .......................  4,760,609

oiągu 88 lat swej działalności wypłacił bank „Slavia“ swoim członkom
Kapitały i wynagrodzedzenia szkód w s u m i e ................................... 91,936.993 „ — „

Slaria* przyjm uje w sekcjaeh I. 1 II . ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku lub 
~ek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieoi. — W sekcji IY. ubezpieczenia 

ód ogniowych w budynkaeh, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasaoh bydła i 1  d. 
Taryfy ,S lav ii“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „Slavii“ są wcale korzystne. 
Taryfy i d rak i wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowyoh, 

tudzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak  najchętniej udziela Generalna reprezentacja „Slavii“ 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, przy ul. Kopernika I. 15 a.

„SIavia“ przyjm uje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie 
nie ma jeszcze sn ois i zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.

W

na
od •:

s
L
A
V
I
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M O W O  Z M U R B O

o j  K r a k o w i e
Huty Rynek L. 1 11, piętro »
przyjmuje zamówienia no kupno

1) maszyn rolniczych wszelkiego rodzaju, jalro to 
sieczkarń, młocarn, młynków, siewników itp.;

Z) nnwozów sztucznych;
3) nasion rolnych, pastewnych i ogrodowych;
4) weeli kamiennych.

Zamówienia uskutecznia wprost z fahryk z wyklu­
czeniem kupców p o M ik ó w .

 £  '± z ± =  :  1 2 0 :  S T - — -  ~  ■ :■ —
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 drn morzem), najlepszy v ikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajueie jak 
w klasie drugiej). Okręty 100'11 linij do 
■ew-Yorkn, Bostona! Philmdelphii, Portland, 
Htllfai, et. John 1 Qnebec. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli Urzędnicy Polaoy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e p d a  m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 h a i

N a sezon  zimowy w ielk i wybór.
Koce czysto w elr5ano 
rożnej wielkości, azt. 
a 10—8—1> k., półweł- 
oiane L 5 - 4 —3 K. k a ­
py na łóżka w wspa­
niałych kolorach i de- 
Benipcha25—16—14— 
10—8—5 k . za parę. 
P rzy amówiei iaen 
należy podać żąaany 
kolor, i >hrusy różnej 
wielkośfą i kolorów 
fi 2 K. i wyżej. Szir. 
tingi: na bieliznę sze­
rokości 75 do 90 cm. 
w sztukach a 12—18 - 
SC m. r oenie 46 1,*L 
do 1 K. za 1 m. Fró- 
bel nie wysyła się. 
Towar nie nada ący 
się, wym eniam, lub  
zwracam pieniądze.

Tkalnia Antoniego Baruta
.pod opieką św. Józefa" w Korczyn, e koło krosna.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A lfreda Komana Weissa w Jaśle

naprzeciw kancelarji adwokata Wgo D ra Michnika przy uli er, 
Koiclu. jJ  L 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne firodki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 
I wody mineralne. — Wyayłki pocztą nie licząc opakowania.

Marmoladę
ze 6„ le i jeb  i zdrowych owoców, w yrabianą na tpoaób

angielski
morelową 8 koron t 5 k jabłkową P koron 1 .  ^
malinową 8 _ / mieszaną 5 „ /
w ozdobnem blaszanem wiadrze, b rutto  franko każdej stacji 
pocztowej wysyła za zaliozką parowa fabryka cukrów 
B ran d s tad te ra  z e  Lwowie. W Ameryce, Anglii i innych 
:raiach kulturalnych, m armolada jako stosnnkow j bardzo 
anta a przytem  nadzwyczaj zdrowa i pożywua, do Chleba 

1 różny en potraw bywa używaną.

I I  J a  13
mogę Wam przy Mkupnie wszelkich płócien­
nych i bawełnianych wyrobów tkackich jedynie 
polecić zakład zoiidny, a proszę nie zapominać 

napisać o wzory tylko do tkalni 
Mieczysław Sonet, Korczyna p. loco,

f t
Znakom rta

Heitt i i i i i
w całym kraju  znana. 
Hurtownie sprzedaje:

5żarski i Syn
r  Krakowie.

R o i .  z a ł u ż e n l a  1 8 5 3 .

Towarzystwo Ogrodnicze w Krakowie.

Dla G o sp od a rzy m ałorolnych
najtan ie j

D rz e w k a  o w o c o w e  (pienne)
silne z koronami.

Jabłonie, czereśnie i wiśnie po 60 ha1., śliwy po 70 hal. 
(zapas duży). Grusze (zapas mały) po 80 hal. za sztukę. 
Agrest i porzeczki po 24 hal. Maliny po 20 hal. Orzechy 
laskowe po 50 hal. A d r e s o w a ć :  Zakład Sadowniczy 
„Glinka", p. Prądnik czerwony. (Na wiosnę ceny zostan% 
3—3 podniesione).
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i

Skład m aszyn  
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, MJocarnie rę­
czne i kieratowe, T rieury 
siewnikl ftp., Maszyny do 
wyrobu dachiwek cemento­
wych i rur betonowych, Mi­
ozyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Cen;, taardao n i s k i e .  
Wyrób pierw; isn e ita y .  

Cenniki wysyłam na żądanie darm o i opłatnio.
M aszyna do w yrobu dachów ek  cem entow ych . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  _

Grunt loko zmu leśny jest do sprzedania. Pozwo­
lenie władzy na ko:ozunaK uzy-

- ............... . . . . . .  fikane, 6 kilometrów od stacji
T f M l i e e e e e e e e e e e  tuż przy drodze powiatowej. 
Bliższa wiadomość F n u  luz. k K ot, leśny w Tłuczani 

p. Brzeźnica.
N d i M d i i i d i d i d M M M i M M d i M

Prawnie chronione.

ŁTfI«nibPri|riii

iadynie pm nbirj h ii*a  
•  iptec L  Tłumy *  Pregrou 

k. Sakitscfc Soedrnu.

Wszelkie naśladownictwa bywają karane I 
Jodynie prawdz. jest tylko 

Thlen*y ego Balsam
z zieloną m arką ochronną „zakonnica", 
12 małych lnb 6 podw. flaszek, lnb 1 
duża specjalna m szk a  z patentów, zam­

knięciem kor. 5'—.
Thierry’ego centyfoliowa maść
przeciwko nawet zadawnionym ranom, 
zapaleniom, zadraśnięciom eto. z słoiki 
K. 360. W ysyłka tylko za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem należytośd. 

Obycwa te środki domowe uznane są za naj­
lepsze I najsłynniejsze.

Zssśwleaii prsug l in ts w a ć :  Lpłska A. T t ie r r fo f l  
W Pregriła k. Is k ltie k  Ssuerbrunn. 

Składy we wszystkich aptekaclt. Bro­
szury z tysiącami oryg. podziękow. wy­

syła gratis i ranko.
We Lwowie w aptekach: Dr« Jana Picpes, 
Poratyńskiego, Szymona Htyt i Z. Rookera.

Linia. Holland Amei*ji ka
przewozi najlepiej i najszybciej z Rotterdam u do

AMERYKI i KANADY.
12—14 Zastępstwo: Lwów, G ródecka 8 7 .

N a  reumatyzm, gościec, postrzał (i n.as) i w. iw 
kie nerwobóle pole* aslęnśmie i. ,»ce nacieranie, od łat 
wieli ogromnie rospes Bzecnnione. precz wiele lekarsy 
ordynowano i prze* znakomitości uznane Uoimomm •  
Gaołtheriao oamposttum s prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
ohemiko Dra Juiiuszr Franz««i, aptekarza wTarnepała. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nio licząo 
opakowania i franco. — '  'yslące Jatów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy d'*ennie w j./łka  poczt.
Na Bkłattzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Ataków, apteki- Front .a ; Lwów, »ptekh 
Dewechego, llaya, Łazowskiego, Dra Licpos-foratyń- 
skiego, Mikolaszr — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Ohcrmarkt 31.

Wyrohy tkackie z najlepszego przędziwa, jak  n a jsta ­
ranniej wykonane jako to : Płótnu białe 
zwykłej I prześcierudłowej szerokości, dymy, 

dreliszkl, ohntteozkl do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, 
barchany, flanek:, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
suk.enki, bluzki i silne tk«niny na ubrania męskie poleca 
tkalnia płócien M ichała M ięson lcza  w Korczynie obok Kro- 
•rt. Na żądanie próbki towarów kezptatnie. Kio tjrtko rax  
Jeden zamówił tow ar z mojej tkalni, ten  gdzieindziej płó 

eien kuDowac nie będzie.

Sprzedaż królików rasowych,
jednego samca i 2 samice 9 koron z opakowaniem. Wojciech 

Mitura wieś Sapot poczta Nisko.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych. kss#cs#c$3

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję, PcabcaicssAcs Cennik gratis.

Lwów, Hotel Żorża. Jó ze f Iwanicki
specyalista i mechanik



12 PR Z Y JA C IE L  LUDU

Bank parceiacyjny we Lwowie
kupi! na parcelację dobra

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w 6 dniach 

pocztowym okrętem w 8—9 dniach

♦  ♦  P recz  z wyzyskiem. ♦  +
Żądajcie pouczen ia  ty lko  od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ford nandstrasse 15.

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcom, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, paraf ja i wszystkie urzędy.

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nieze znakomicie się udają. — Łak. równic., do
nabycia.   Las z m aterjałem  na budowę i opal
w miejscu — ceny drzewa bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzmlny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny um awia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Fachotta, zamieszkały w Rzeszowio, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.

Dyrekcya Banku parcelaeyjnego.3 -  4

B i

Bank parceiacyjny ws Lwowie
objął parcelację dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarm arki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i parafja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w leni 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i  a j s zo j  jakości i 120 mg wikli. Gleba: nadwiślana — znaKomita— 
ogrodowa. Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórką

Ceny przystępne. 3~4
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodnia przy bi^wa na miejsca Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy adm inistrator p. Czy szczam
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B a n k p a rc e la c yjn y w e  L w o w ie  M
kupi! na parcelację dobra

położone w  bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Piiznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębioa o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 

częśćią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przeohodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pacho Ua zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 3 - 4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze­
puszczałem , ze spadami. Łąki znakomite slodkie-trzykośne. Las materja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyński. Go tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelocyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna orsz odbiera pieniądze od pareelantów.
8—4 Dyrekcja  Banku yarcelacyjnego.

1
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Bank parc^lacy)ny w e Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 klin. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Gxunta w znacz­
nej czQści położone nad rzeką Biaią — niezalewna Kilkanaście morgów 
wikii i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościn* ic.

Bliższych informacji udziela oraz mnawia ceny za zatwierdzeniem 
n y  rekoji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
li czynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki. s- 4

£ e >

BANK P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelacją dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (fi km.), kościół 
poczta, tu i  kolo dworu, szkoła o 2 silach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożune i obsiane.

O bszar 550 mg. w tern 250 m g ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tan i do nabycia w miejsca i lasach 

okolicznych.
B udynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela n a  miejscu członek naszej R ady  nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
D y r e k c ja  B a n k u  p a rce ła c y jn ^g o .8 -4

M l i
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszówka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Kz es z owi e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarooki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji Banku 

p. Andrzej Pachotta, D elegat Banku, k tó ry  je st z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie uL Sobieskiego 1. 5)00 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybjrszówce.

Zwracam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty zwracać się należy. 2—7

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja , gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa w m iejsca

Do Pilzna, większego m iasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

O bszar: 270 mg. ról i lak  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo  urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaitym w ieka  
Liczne budynki dw orskie na  rozbiórkę.

G runta w znacznej części przy gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku umawia 

Delegat Banku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych wyjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej- 
Bcowy zarządca B anku p. Stanisław  Kułaaowski. 2—4
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiej L. II A. w Masnym gmachu,

parceluje m ajętności ziem skie w całej Galicji, tak na rachunek w ła­
sny, jak i na rachunek w łaścicieli i w łościańskich spółek parcela- 

cyjnych.

Bank parcelacyjny
jest stowarzyszeniem, zarejestrowanem w o. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a j e  z u p e łn ą  g w a ra n c je } , 

że umowy, zawierane z nabywcami gruntów, be .dą  w  z u p e łn o ś c i  1 ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

Bank parcelacyjny
sprzedaje grania wyłącznie tylko na wiecrysią własncac i bez irinych długów, służebności i ciężarów dworskioh, 
tak, że każdy kupiciel-nabywca otrzymnjo z Banka Parcelacyjnego grant zupełnie ezyety, bez żedeyeb Stopów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiar;,, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabnlacyjne, wydziela kupione grnnta 
z tabnli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia od obszaru dworskiega 1 pneutwi do związku

gminnego.

Bank parcelacyjny przyjmuje wkładki zwyczajne na 5% 1 wkładki większe od 
5000 K. — składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż dc 7% sto­

sownie do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekoy%.
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, Bank bowiem 
lokuje swoje kapitu ły  wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecio, powinni składać swoje oszczędności w Banku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. —  Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pooztą

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RALA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesko; wioepreze*: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekiotari: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadeoki, właśoiciel dóbr, Jakób 
Bojko, roseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan  Harnok. poseł do Rady państwa, Kazimiera J>mpolskL 
właściciel dóbr Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr. Franciszek Bardel, adwokat kraj >wy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan StapińsRi. poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Lngai Wiktor, adwo&at. — 

II. DYREKOYA: Dr Jan Desknr, Jgnacy KrzyBzkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie iisty, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

Bank parcelacyjny w e Lwowie
F ł r a je r o w s k a  1. 11 A.

Tylko te parcelacje należą <lo Banka Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dŁale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

guaaŁajiMagBpg 
■ H B  IW M

Wydawco i odpowiedzialny redaktor Jan StaplaaJu.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod młmNkm L. L  Oónktags.
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Nowa bstawa łowiecka.
(Ciąg dalszy).

§ 18. Po ustanow ieniu okręgów  polowania 
sam oistnego i zbiorowego zarządza polityczna 
w ładza powiatowa wydzierżawienie praw a wy­
konyw ania polowania w okręgach polowania zbio­
rowego (§7.) na czas ustanow ionego okresu dzier­
ż a w y , n a  podstaw ie publicznej licytacji.

Czynności te przeprow adza naczelnik gm iny 
w poduczonym zakresie działania, ew entualnie 
w porozum ieniu z przełożonym obszaru  dw or­
skiego. W yjątkow o może polityczna W ładza po­
w iatowa publiczną licytację p raw a wykonyw ania 
polowania w okręgach polow ania zbiorowego sa­
ma przeprow adzić w siedzibie swego urzędu, lub 
przez delegowanego urzędnika w gminie.

W m iastach rządzących się własnymi s ta tu ­
tami i w 80 miastach podlegających ustawie z 13 
m arca 1883 r. Nr. 24 Dz. u. kr. zarządzi m agistrat 
wydzierżawienie tego praw a. A kt w ydzierżawie­
nia jakoteż w szczególności protokół licytacyjny 
sporządzony być ma według wzoru ustanow ione­
go przez Namiestnictwo.

§ 19. Polityczna w ładza powiatowa (Magi­
stra t) ogłosi natychm iast po ustanow ieniu okrę­
gów polowania licytację polowania zbiorowego. 
Obwieszczenie o mającej się odbyć licytacji za­
wierać ma potrzebne dane o polowaniu, które 
ma być wydzierżawione, jako to: granice okręgu

trałowania, czas trw ania dzierżawy, cenę wywo- 
an.a, wysokość mająoego się złożyć w&Jjum, 

term in i miejsce odbycia licytacji
Ogłoszenie licytacji rozpowszechnić należy 

w sposób w miejscowości tej praktykow any, a jo- 
ie li spodziewać się można osiągnięcia przez to 
większego ezynszu dzierżawnego, także i w je­
dnej z gazet w powiecie najbardziej rozpowszech­
nionej.

O term inie i miejscu odbyć się m ającej licy­
tacji, należy zawiadomić jednocześnie dotyczącą 
Zwierzchność gm inną i obszar dworski, jakoteż 
W ydział powiatowy, którem u służy praw o wysłać 
na  swój koszt delegata.

§ 20. Do dzierżaw y okręgu polowania zbio­
row ego dopuszczone być m ogą: osoby fizyczne, 
S karb  państw a, tudzież Tow arzystw a myśliwskie, 
istniejące na podstaw ie zatw ierdzonych przez 
w ładze statutów . Dopuszczeni być nie m ogą do 
dzierżawy polow ania zbiorowego:

aj małoletni;
b) czeladź, tudzież ubodzy w spierani przez 

zakłady dobroczynne, albo z funduszów  gminnych;
c) umysłowo chorzy i notoryczni pijacy;
d) osoby, co Jo  k iórych zachodzą przeszko­

dy  w uzyskaniu  k arty  na broń i k arty  myśliw­
skiej w myśl cesarskiego paten tu  z 24. paździer­
nika 1852 Nr. 224 Dz. p. p. i § 92 niniejszej ustaw y;

e) na  czas trzech la t po odbyciu kary  ten, 
k to  uznany by winnym zbrodni przeciw bezpie­
czeństwu osoby, lub  mienia;

f) na  czas trzech la t po odbyciu k a ry  ten, 
k tó ry  wedle § 335, ustaw y karnej uznany  był

winnym przestępstw a przsciw  bezpieczeństwu 
życia z pow odu nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią palną, albo też przekroczenia kradzieży, 
względnie udziału w tejże;

g) na  czn8 dwuletni ten, kto ukarany  został 
za przekroczenie przepisów  o ochronie zwierzyny.

§ 21. Na podstaw ie ak tu  licytacji p rzyznaną 
będzie dzierżaw a okręgu  polow ania zbiorowego 
temu, kto najw yższą cenę dzierżaw ną zaofiaruje, 
przyczem nie mogą być uwzględnione oferty tych 
osób, które według § 20. wykluczone są od dzier­
żawy.

§ 22. Przeciw  aktowi licytacji służy in tere­
sowanym  praw o odwołania się do c. k. Namie­
stnictwa w ciągu dni 14.

Jeżeli przeciw przyznaniu  polow ania odwo* 
łanie zostanie wniesione i uwzględnioue, należy 
zarazem  orzec unieważnienie licytacji i -zarządzić 
ponow ne w ydzierżawienie polow ania w okręgu 
polow ania zbiorowego.

Pomimo wniesionego odwołania się przeciw 
przyznaniu  dzierżaw y okręgu polow ania zbioro­
wego, praw o w ykonywania lego polow ania pozo­
staje aż do ostatecznego rozstrzygnięcia p rzy  tym, 
który się u trzym ał przy licytacji, jeżeli dzierżaw a 
praw a polow ania została już przez niego w myśl 
§ 24. objętą.

Jeżeli polityczna W ładza powiatowa żadne­
mu z licytantów nie p rzyzna dzierżaw y polowa­
nia, a przeciw tem u wniesiono odwołanie, W ładze 
do tego powołane aż do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia postąpią tak, jak  gdyby polowanie w da­
nym  okręgu  nie było w ydzierżawione (§§ 23. 
i 35—40). _ _ _ _ _  (c - d- n ->-

Z podróży po Włoszech.
(Ciąp dalszy).

W  piękny słoneczny dzień wybrałem  się 
z jednym  tylko towarzyszem lia zwiedzenie k a ta ­
kumb. Było południe. Gorący upalny  dzień, jak  
wszystkie dnie wo Włoszech w lecie. Na ulicach 
Rzym u ruch bardzo słaby. Kto tylko może, zostaje 
w domu i zasłania okna, by zdobyć jak  najwięcej 
chłodu. By dostać się do katakum b musieliśmy 
ze 5rodka m iasta w ydostać się na zew nątrz poza 
mury. Im dalej od środka, tem coraz bardziej za­
m iera życie. W reszcie wchodzimy w zupełnie puste 
niezamieszkało ulice, na zw yczajną aroge m.ędzy 
dwoma m uram i; droga zupełnie pusta, praw ie po 
kostki brniem y w prochu ulicznym. Ulicą fi w. Se- 
bastjana  dochodzimy do bram y miasta. Mijamy 
kam ienny łuk  tryum falny cesarza D ruzusa i wcho­
d ź m y  w w arow ną bram ę: po rta  Appia. Teraz 
wchodzimy  na  szeroką, brukow aną d ro g ę : w i a 
A p p i a .  Je s t to najsław niejsza droga w całych 
Włoszech. Na 300 lat przed Ghr. zbudow ał ją  Ap- 
p iusK  audius. Tędy zwycięscy wodzowie odbyw ali 
tryum falne w jazdy do Rzym u; na  czele, na białym 
koniu, otoczony wiernymi legionam i żołnierzy je­
chał tryum fator; za obładowanym i w łupy wojenne 
wozami postępow ali w kajdanach  zwyciężeni. Po



obu stronach drogi Appijskiej znajdują  się s ta ro ­
żytne groby. Ti* zam urowyw ati Rzym ianie u rny  
z procham i w odpowiednie grobow ce; g roby  te 
miały formę gołębnika i stąd  bazy  w ano ,e kolum- 
barjam i (gołębnikam i); dziś kolum barje te sto ją  
wśród winnic. Idąc dalej spotykam y mnóstwo tych 
grobów. P rzy  ulicy z rzadka sto ją domy, włoskie 
łtra tto rje*  (szynki) t  ohydnem i, brudnem i izbami, 
ale za to posiadające w yborne wina. P rzed tra- 
tto rją  siedzi grom ada czarnych Włochów i g ra ją  
w karty . Od czasu do czasu mijamy ciężkie ła ­
downe wozy na dwóeh olbrzym ich kołach, zaprząc 
gnięte w muły. W pewnem miejscu napotykam y 
mały kościółek o nazw ie: D o m . n a  k w o  w a d is . 
Mała czarna dziewczynka o tw arła nam  drzwi 
i z przyjem nością uczuliśmy chłód, jak i panow ał 
wewnątrz. Kościółek bardzo ubogi; w środku stoi 
słup, do którego miał być przyw iązany św. P iotr 
i kamień, na  którym  w ećtug podania C hrystus 
zostawił ślad, gdy się ukazał św. Piotrowi. W ediug 
tego podania św. P iotr uciekał z Rzymu przed 
prześladowaniam i, w ydostał się już szczęśliwie 
poza bram y miasta,^, gdy go spostrzegli zbrojni 
żołnierze i poznali Święty, w wielkiej trwodze, 
rzucił si^ pomiędzy ogrody i uszedł przed  prze­
śladowcami, ale że dalsza ucieczka i przedzieranie 
się przez zarośla było zbyt męczące, wyszedł na 
wia Appir:, a wtem ujrzał  C hrystusa przed  sobą.

Ihmine ktco wadis? (Panie dokąd idziesz?) — 
zapytai Go zdumiony Piotr.

Wenio, iterum krmifigi (idę, aby mnie po raz 
drugi ukrzyżow ano) — odpowiedział ze smutkiem 
Chrystus i zn iknął

Św. Piotr w milczeniu powrócił do Rzymu, 
do wiernych, których był opuścił i pracow ał dalej, 
nawracał, chrzcił, a gdy mu znów zagroziło nie­
bezpieczeństwo, nie uciekł, lecz dał się ukrzyżow ać 
bez trw og i

Niedaleko od tego kościółka znajduje się 
wejście do katakum b św. Sebastjana i św. Kaliksta, 
N ajpierw  poszliśmy do św. Sebastjana. Wejście 
znajduje się w środku ogrodu. Po wąskich schod­
kach prow adzeni przez Włoszkę, schodzimy do 
podziemia. Słabb światło świec z trudnością roz­
prasza cietnno&cL W porów naniu z upałem  na 
górze jest nain zimno, Postępujem y powoli naprzód, 
oglądając wszystko dokładnie. Długi, wąski ko ry ­
tarz opada wolno na  dół, to znów podnosi się 
w górę. Po obu stronach kory tarza  podłużne ot­
wory', gdzie chowano zmarłych, po większej części 
puste. Gdzieniegdzie tylko trup ia  czaszka, lub 
trochę innych kości. W łoszka nic nke mówi, tylko 
przyświeca, czasem pokaże coś ciekawego. Milczy­
my w szyscy; wśród tych grobów panu je taka ci­
sza, odwieczny spokój, jakieś nienazw ane skupie­
nie, że nasza obecność tu taj w ydaje mi się czemś 
nienaturalnem . Zaczyna mnie ogarniać dziwny 
smutek, którego zawsze doznaję, ilekroć znajdę 
się wśród ruin. — G roby 1 groby. — W pewnem 
miejscu otw iera się czarna otchłań dalszych ko­
ry tarzy . Czasem wejdziemy przez vrąski otw ór 
do małej ciemnej izby; na ścianach znajdu ją  się 
ogrom nie proste malowidła i greckie napisy, wy­
ry te  krzyże. W kory tarzach  znajdują  się także

przy grobach napisy  i k rzyże; często pow tarza się 
w izerunek ryby. Powoli osw ajam y się z ciemno­
ścią i zaczyna nam być doorze wśród tych g ro ­
bów. Traci się pojęcie czasu, myśl odbiega w owe 
dawne czacy pierw szych wieków chrześcijaństw a. 
Nagle w kory tarzu  robi się jasno i znajdujem y 
się u wyjścia, k tóre dość daleko leży od wejścia, 
Krętymi schodkam i wychodzimy na wierzch do 
ogrodu i oddecham y pełną piersią wśród drzew  
i bujnej roślinności. Powoli mija w rażenie grobów, 
ciemności i taki dziwny nc.stió.

S tąd podążyliśm y do katakum b św. Kaliksta, 
Tu już zupełnie inaczej. Schodzimy po wygodnych 
jasnych schodach na dół. Przew odniczy zakonnik; 
nie jesteśm y już sam ą owszem liczne towarzystwo, 
jacyś F rancuzi i H iszpanie znajdu ją  się w pod­
ziemiu. Przew odnik objaśnia wszystko po nieanio- 
cku, ogrom nie ruchliwy, spieszy naprzód. K ata­
kum by te są świetniejsze . bogatsze od poprze­
dnich. I  tu panu je prostota, jak  tam, ale pomimo 
zni&zozenia, jakiego tu  dokonali barbarzyńcy 
w czasie napadu na Rzym, od razu  można poznać, 
że tym cm entarzem  zajm owano się starannie. I rze­
czywiście jest to jeden z najw ażniejszycn cmen­
tarzy  chrześcijańskich. N iedaleko od wejścia znaj­
duje się wielka krypta, w której było pochowa­
nych wielu Papieży. Stąd przechodzi się do obszer­
nej kaplicy, gdzie przedtem  leżała św. Cecylja. 
Ściany ozdobiono malowidłami, a w środku stoi 
filar. Zapuszczam y się nastęnie w długi kory tarz ; 
znowu szeregi grobów. Mnóstwo napisów na pły­
tach zam ykających groby, na których ryto  imię 
zmarłego, jakiś symbol, jak  gołębicę, pasterza 
z owcą, rybę. Symbol ryba  jest najsławniejszym , 
ponieważ po grecku znaczy i c l i t i s ,  a litery sk ła­
dające ten wyraz są początkowomi następujących 
greckich pięciu w yrazów: J e z u s ,  C h r y s t u s ,  
S y n  B o ż y ,  Z b a w i c i e l .  Od czasu do czasu 
otw ierają się sale lub krypty, w których chowano 
członków jednej i tejsam ej rodziny, łub wyłącznie 
męczenników. Często z obu stron kory tarzy  znaj­
dują  się dwie salo odpow iadające sobie tak, iż 
razem stanow iły dość obszerną kaplicę. W  takiej 
kaplicy zwykle pochow any byt znaczniejszy mę­
czennik, a na jogo grobie staw iano ołtarz, k tóry  
służył do odpraw iania Mszy św. Celem dopuszcze­
nia pow ietrza do tych kaplio wybijano w górze 
otwory. Obok takich grobów  znajdu ją  się a r  półki, 
do których zbierano krew  męczenników. W m a­
łych niszach przybijano do Soiany lam py gronow a 
celem oświetlenia korytarzy.

1 tu zwiedzamy wielką ilość K orytarzy, ga- 
lerji, w których trudno się jako  tako  zorjentować. 
Zmęczoną z pewnem uczuciem ulgi wyszliśmy n a  
wierzeń.

Jed n ą  z bocznych ulic poprzez winnice, za­
rośla trzciny, wróciliśmy ku R zym ow i Przyszliśm y 
teraz do bram y św. Paw ła. Rzym ma takich bram  
bardzo wiele, k tóre w daw nych czasach były ob­
ronne i stanow iły jedyne wejście do m iasta. Kto 
choiał zdobyć miasto, m usiał najpierw  zdobyć p rzy ­
najm niej jedną bram ę. Toteż budow ano je zwiel- 
kim nakładem  pracy  w m urze ochronnym , by je 
uczynić nie dc zdobycia.
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O bok bram y św. Paw ła sto! p i r a m i d a  K a ­
l u s a  C e & t i u b z a  Je s t to z kam ieni zbudow any 
grobowiec, na wzór słynnych piram id egipskich: 
od czworobocznej podstaw y w ystrzelają wysoko 
w górę płaskie ściany trój boczne, niby doskonałe 
tró jkąty  i tw orzą przepiękną piram idę. Zbudow ano 
Ją w przeciągu 330 diii dla złożenia w ew nątrz 
popiołów K. Costiusza, Cała pokry ta  płytam i 
z białego m arm uru; przeszło 36 metrów wysoka, 
a każda z czterech stron u podstaw y m a około 
29 metrów szerokości Grobowiec ten leży w p ię­
knem  otoczeniu, naokoło rosną gaje, a obok na 
cm entarzu żałobne cyprysy.

(C. d. n.). Juro Albin,

PogadanKa ekonomiczna.
(Ciąg' dalszy.)

W zrost przem ysłu, o którym  poprzednio mó­
wiliśmy nie został natu raln ie  bez wpływu i na 
płacę robotnika. Robotnicy widząc, że właściciele 
fabryk zarab iają  niesłychanie wielkie suiny, za­
pragnęli udziału w zyskach — czyli podniesienia 
płacy i od kilku la t byliśm y św iadkam i o lb rzy­
mich strajków  w centrach przem ysłow ych Ame­
ryki i E uropy, kończących się przeważnie zwy­
cięstwem robotników, bo właściciele fabryk  mając 
kontraktam i za warowane obstalunki, woleli u stą ­
pić, aniżeli narażać się na stra ty  i albo zamykać 
fabryki, albo nie w ykonywać zamówień. S trejk i 
te odbiły się i u  nas choć bardzo słabo, bo kraj 
nasz nie ma fab ryk  i w życiu przemysłowen* 
bezpośrednio praw ie nie bierze udziału.

Czy jednak  podniesienie płacy robotników  
pozostało bez dalszych skutków ? Nie. R obotnik 
zarabiając więcej, pocw yższa swoją stopę życio­
wą — to znaczy lepiej jada, lepiej się ubiera i wy­
godniej mieszka, użyli potrzebuje więcej p roduk­
tów przem ysłu do codziennego życia. N astępuje 
więc większe zapotrzebowanie, a za niem wzrost 
produkcji. W ostatnich właśnie latach widzimy, 
jak  ten w zrost powiększa się w bardzo szybkim 
tempie. Fabryki rozszerzają się i bądźto powię­
kszają  swą produkcję, bądźto obejm ują nowe ga­
łęzie wytwórcze.

Nie mały wpływ n a  wzrost fabryk  wywie­
ra ją  także i zbrojenia się państw  — po ostatnich 
wojnach t. j. po wojnie am erykańsko-hiszpańskiej, 
Angielskiej z Boeram i i rosyjsko-japońskiej. P ań ­
stw a gorączkowo pow iększają swe floty wojenne, 
zakupdją nowe arm aty i karab iny  itd. S tąd wzrost 
produkcji żelaza. Więc chociaż ten zbrojny pokój 
kosztuje nas bardzo, a bardzo  wiele, to  jednak 
nie wszystko przepada, bo większą część tych ko­
sztów odbiera  ludność w postaci zarobków  w fa- 
b ry k ic h  i kopalniach. Ta tylko róznied, że nie 
zawsze ci zarabiają , k tórzy płacą. My naprzykład  
n ie mamy z tego praw ie żadnej korzyści, bo u nas 
niema ani kopalni węgla, ani żelaza, ani fabryk  
p ły t stalowyoh potrzebnych do budow y okrętów, 
Ani fab ryk  broni, więc nic nie wytwarzam y. Za 
to płacim y rów no z innym i. W idzimy z tego.

że kap ita ł przyciąga pieniądz do siebie, esyt 
inaozef — bogatem u ła tw ie io  dob ry  zarobek. S i« 
ranieni naszem  powinno być, by ja k  najwięoal 
zakładać u nas fabryk, ale takich, c  których mc
żna mieć pewność, że nie zbankru tu ją.

Duch ludzki niepowstrzym an> w swoim ro«» 
woju — łamie przeszkody stojące mu na zaw adsis 
w postępie naprzód. Lotem p taka przebyw a n i*  
zm>erzone przestrzenie lądowe i wodne — a gdzU 
mu przeszkadzają czy to góry, ozy wody — to 
bądź je  przekopuje, bądź przerzuca ponad wody 
śm iałe mosty.

Kto zna kształt Ameryki, ten wie, że »ą to 
dw a olbrzym ie obszary  lądowe — tak zw ana Ame­
ryka północna, dokąd jeżdżą nasi robotnicy i Ame­
ryka  południowa, gdzie leżą k ra je  również nam  
nie obce — B razylja  i A rgentyna — a te oDszary 
lądowe połączone są wąskim pasem  ziemi — po­
krytym  bardzo wysokimi górami. Ten pas  ziemi 
nazyw a się przesm ykiem  * Panam a*.

Kto chciał dostać się n r . z N. Jo rk u  lub N, 
O rleanu okrętem  do San Francisko tj. do Kali­
forn] i, to m usiał nakładać bardzo wiele drogi 
i opływać naokoło południową Amerykę. P rzed­
siębiorczym Am erykanom  to się nie podoDało, 
więc postanowili przekopać ten przesm yk. Przed­
siębiorstwo to nadzw yczaj śmiałe i potrzebująca 
sum, których naw et dokładnie naprzód  obliczyć 
nie można. A że z rozwojem przem ysłu i handlu 
i ze wzrostem ludności w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki okazała się potrzeba budowy 
wiem nowych linji kolejowych na które również 
potrzeba olbrzym ich kapitałów  — więc nagie 
i w Ameryce — tym  k ra ju  milionów, okazał się 
b rak  gotówki. — Poniew aż wyżej wymieniona 
przedsiębiorstw a będą się bardzo dobrze opłacać, 
więc A m erykanie zwrócili się do europejskich 
bankierów  o pożyczkę — ofiarując bardzo dobry 
procent.

Go się jednak  dzieje w E uropie?
_________  (0. d. n )

Legenda żeglarska.
Byt okręt, k tóry  zwał się »Purpura«, tak 

wielki i silny, że się nie bał wich”ów, ani bałw a­
nów, choćby najstraszniejszych.

I  p łynął ciągle z rozpiętym i żaglami, wspinał 
się na spiętrzone wały, kruszył potężną piersią 
podw odne haki, na  których rozbijały  się inne 
statk i — i p łynął w dal, z żaglami w słońcu, tak 
szybko, że aż piana w arczała mu po bokach, a za 
nim ciągnęła się szeroka i długa d roga  świetlista.

— To pyszny statek! mówili żeglarze z in­
nych okrętów  — rzekłbyś: Lewm tan fale orze!

A czasem spytali załogę *Purpury*:
— Hej ludzie! D okąd jedziecie?
— D okąd w iatr żeniel — odpowiadali m aj­

tkowie.
— Ostrożnie, tam  w iry i skały l
W odpowiedzi n a  przestrogę, w iatr tylko 

odnosił słow a pieśni tak  szumnej, ja k  bu rza  sam a:
•W esoło płyńmy, wesoło <



Szczęśliwe było życie załogi na  tym statku. 
Majtkowie zaufani w jego wielkość i dzielność, 
drwili z niebezpieczeństw. Sroga panow ała kar­
ność na innych okrętach, ale na  »Purpurze* każdy 
robił, co chciał.

Życie tam było ustawicznem świętom. Szczę­
śliwie przebyte burze i pokruszone skały, zwię­
kszyły jeszcze zaufanie. Niema — mówiono — 
takich ra f ni takich burz, któroby »Purpurę* roz­
bić mogły. Niech huragan  przew raca m orze — 
łP urpura*  popłynie dalej.

I  »Purpura« płynęła istotnie, dum na, w spa­
niała. Przechodziły la ta  całe — a ona nie tylko 
sam a zdaw ała się być niezłomną, ale ratow ała 
jeszcze inne statk i i p rzygarn iała  rozbitków  na 
swój pokład.

Ślepa w iara w siłę tego okrętu  zwiększała 
się z dniem każdytn w sercach załogi. Żeglarze 
zleniwieli w szczęściu i zapomnieli sztuki żeglar­
skiej. »Purpura« sama popłynie — mówili. Po co 
pracować, po co baczyć na statek, pilnować masz­
tów, żagli i lin? Po co żyć w trudzie i pocie czoła, 
gdy statek  jak  bóstwo — nieśm iertelny.

»W esoło płyńmy, wesoło!*
] płynęli jeszcze długie lata. Aż wreszcie 

upływem czasu załoga zniewieściała zupełnie, za­
niedbała obowiązków — i n ik t nie wiedział, że statek 
począł się psować. Słona woda p rzeżarła  belki, 
potężne w iązania rozluźniły się, fale poobdzierały 
burty , m aszty popróchniały, a żagle zetliły się 
na powietrzu.

W szelako głosy rozsądku poczęły się podnosić:
— Strzeżcie się, mówili n iektórzy majtkowie.
— Nic to — odpow iadała większość m a­

rynarzy.
Tymczasem pew nego razu  wybuchła taka 

burza, jakiej dotychczas nie bywało na morzu. 
W ichry zinięszały ocean z chm urami w jeden pie­
kielny zamęt. W stały słupy wodne i leciały z hu­
kiem na okręt »Purpurę« — straszne, spienione, 
wrzące. D opadłszy tego okrętu, wbiły go aż na 
dno morza, potem rzuciły ku chmurom, potem 
zwaliły znów na dno. Pękły  zwątlałe wiązania 
okrętu  i nagle krzyk straszny  rozległ się na 
pokładzie:

— O kręt łP u rpura*  tonie!
I »Purpura« tonęła napraw dę, a po pierwszej 

chwili p rzerażenia wściekłość zaw rzała w sercach 
załogi, bo kochali jednak  ten statek  ci m arynarze.

Więc zerwali się wszyscy i poczęli bić z dział 
do wichrów i fal spienionych, a potem chwyciwszy, 
co kto miał, pod ręką, poczęli chłostać morze, 
które chciało zatopić okręt łPurpurę* .

W spaniała była walka tej rozpaczy ludzkiej, 
a tym żywiołem. L e c z  f a l e  b y ł y  s i l n i e j s z e  
o d  ż e g l a r z y .  Działa zalane umilkły. Olbrzymio 
wiry porw ały wielu walczących i uniosły w odmęt 
wodny. Załoga zm niejszała się z każdą chwilą, 
ale walczyła jeszcze. Zalani, naw pół oślepli, po­
kryci g ó rą  pian, żeglarze walczyli do upadłego.

Chwilami sił im brakło, ale po krótkim  spo­
czynku, znów zryw ali się do walki.

Nakoniec ręce im opadły. Poczuli, że śmierć 
nadchodzi.

I nastała chwila głuchej rozpaozy. I  poglądali 
na się ci żeglarze, jak  obłąkani.

Wtem te samo głosy, które poprzednio ostrze­
gały już poprzednio o niebezpieczeństwie, pod­
niosły się znowu, silniejsze, tak  silne, że ryk  fal 
nie mógł ich zgłuszyć.

Głosy te mówiły:
— O zaślepieni! Nie z dział wam bić dó b u ­

rzy, nie fale chłostać, ale sta tek  napraw iać. Zstąpcie 
na dno! Tam pracujcie!

Na owe słowa, drgnęli ci naw pół um arli i rzu ­
cili się wszyscy na spód i rozpoczęli pracę od 
spodu.

J pracow ali od ran a  do nocy w trudzie i po­
cie czoła, chcąc daw ną bezczynność i zaślepienie 
wynagrodzić.

Przyjaciele.
Nie masz teraz praw dziw ej przy jaźn i na świecie; 
O statni znam jej przykład  w oszm iańskim  powiecie. 
Tam żył Mieszek, kum Leszka i kum Mieszka,

[Leszek,
Z tych, co to : »gdzie ty, tam ja ; co moje, to twoje*... 
Mówiono o nich, że gdy znaleźli orzeszek, 
Z iarnko dzielili na dwoje;
Słowem, tacy przyjaciele,

I Jakich i wtenczas liczono niewiele;
R zekłbyś: dw ój-duch w jednem  ciele.

O tej swojej p rzyjaźni raz w cieniu dąbrow y 
Kiedy gadali, łącząc swoje czułe mowy 
Do kukań zazul i k rakań  gawronich,
Alić ryknęło  raptem  coś kolo nich.
Leszek na dąb ; nuż po pniu skakać, jak  dzięciołek. 
Mieszek tej sztuki nie umie,
Tylko wyciąga z dołu ręce: »Kuraie«!
Kum już wylazł na wierzchołek 
Ledwie Mieszkowi był czas zm rużyć oczy, 
Zblednąć, paść na tw arz: a już niedźwiedź kroczy, 
Trafia na czoło, maca — jak tru p  leży!
Wnosi, że to nieboszczyk i że już nie świeży. 
Więc m ruknąw szy, ze w zgardą odw raca się

[w knieje,
Bo niedźwiedź-Litwin miąs nieświeżych nie je. 
D opiero Mieszek odżył. — »Było z T obą krucho*! 
Woła kum  — »szczęście Mieszku, że cię nie za-

[drapał;
Ale co 011 tak  długo tam  nad tobą sapał,
Jak  gdyby coś miał pow iadać na ucho*? 
^Powiedział mi — rzekł Mieszek — przysłowie

[niedźwiedzie, 
Że praw dziw yoh przyjaciół poznajem y w biedzie.

A. Midciewicz.
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